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Treść: Krochmalarstwo. — Gospodarstwo stawowe, 
dlowe. — Ogłoszenia. —

Przechowywanie, nawozów sztucznych. — Rozmaitości. — W iadomości han-

A ilm in is tracya  „T ygodn ika  ro ln iczego"  u p ra sz a  s z a ­
now nych  P an ó w  P re n u m e r a to ró w  o ła sk a w e  n ad e s ła n ie  
zaległej p re n u m e ra ty  za  la ta  ubiegłe, za  r. 1889, o raz  
o ry c h łe  jej odnowienie na r .  1890, by można odpow ie­
dnio z a s to s o w a ć  się co do ilości nakładu.

K r o c h m a la r s tw o .
( Z  „N ow ej Reform y.")

Wniosek posła Polanowskiego poruszył obecnie sprawę 
przemysłu krochmalarskiego w Galicyi, nie od rzeczy więc 
będzie sprawie tej poświęcić parę uwag.

Krochmalarnie mogłyby zużytkować pewną ilość 
ziemniaków, ożywić popyt na nie i w ten sposob wyjść 
na korzyść rolnictwu. Żeby przerabiały pszenicę, nie jest 
prawdopodobnem. Podniesienie popytu za ziemniakami 
miałoby w szczególności to znaczenie, że wobec grożącego 
przesilenia gorzelanego, uczyniłoby dla rolnictwa łatwiej- 
szem do zniesienia „przesilenie ziemniaczane", osłabiłoby 
jego natężenie. Gdyby z upadkiem gorzelnictwa miała się 
zmniejszyć uprawa ziemniaków, to nietylko bezpośrednią 
przez to rolnictwo poniosłoby stratę, ale odbiłoby się to 
na kulturze rolnej w ogóle, dla której uprawa okopowych 
ma wysokie znaczenie. W  warunkach gospodarstwa eks- 
tenzywnego pole przez okopowiny zajęte przypadłoby zbożu, 
a to byłoby uiekorzystnem pod każdym względem: raz

z powodu dzisiejszych cen zboża, dalej z powodu pogor­
szenia warunków produkcyi tego zboża, gdyby ono za 
często na to samo pole powracać musiało. Pamiętajmy, 
że rośliny okopowe, kiedy ich uprawę na większą skalę 
poczęto, weszły na miejsce ugorów; z ograniczeniem ich 
uprawy znówby na odwrót ugory wzrosły. Nareszcie im 
jednostronniejszą produkeya, tem bardziej wzmaga się 
ryzyko.

Depresya renty gruntowej, pogorszenie kultury ziemi 
rozszerzenie ugorów, zwiększenie ryzyka — oto obraz 
cofnięcia się wstecz na całej linii.

Krochmalarstwo, jeśliby zdołało przyczynić się do 
pydtrzymania kultury okopowych, miałoby zatem wysokie 
znaczenie. Miałoby je i wtedy, gdyby nie z a m i a s t ,  ale 
o b o k  prosperującego gorzelnictwa zajęło miejsce, gdyż 
wtedy przypadłaby mu rola nie podtrzymania, ale ze 
wszech miar pożądanego podniesienia uprawy okopowych, 
zarówno przez zwiększenie ich popylu, jak przez osłabie­
nie możliwych wstrząśnięć ich produkcyi; gdyż krochmal- 
stwo, jeśli jako oparte na przeróbce tego samego mate- 
ryalu co gorzelnictwo dzieli z niem konjunktury produkcyi, 
to znów, jako zaspokajające zupełnie odmienne potrzeby 
odmiennym ulega konjunkturom konsumcyi — i przesilenia 
na tych konjunkturaeh polegające przebywa oddzielnie 
i nieżależnie.

Aby jednak krochmalarstwo miało odegrać rolę, któ- 
rąśmy tu określili, potrzeba, aby mogło się na szerszą
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skalę rozw inąć i zakw itnąć. Co do tego jednak  w łaśnie 
nasuw ają się pow ażne wątpliwości. Rozstrzygąjąeem  jest 
tu, jak i ta rg  m ógłby sobie zdobyć nasz krochm al i jakie 
są tego targu  konjunktury . P rzypuśćm y, że na ta rgu  św ia­
tow ym  m ożna robić na krochm alu  dobre interesa. W  każdym  
razie je s t  pew nem , że tow ar zdolny szukać szerszych ry n ­
ków  w lepszem  znajdzie się zawsze położeniu od tego, 
k tó ry  poprzestać m usi na bliższych i ciaśniejszych. Zo­
baczm yż czego potrzeba, abyśm y na ta rgu  św iatow ym  
skutecznie konkurow ać mogli. Oto po trzeba: po 1) módz 
dać tow ar po cenie konkurencyjnej; po 2) dać go w ja ­
kości odpowiadającej w ym ogom  ta rgu  światowego. R oz­
patrzm yż te  w arunki.

Ceteris p a r ib u s  o sile konkurencyjnej tow aru roz­
strzygają jego  koszta produkcyi. Tu na naszą korzyść 
p rzem aw iają: w zględnie niskie ceny ziemi i w zględnie 
tan i robotnik. To są czynniki, na k tórych  polega w o- 
góle nasza konkurencyjność. N a zachodzie przeceniają 
te  czynności i w yobrażają sobie rolniczą „konkurencyę 
galicyjską", jako coś na m ałą skalę podobnego do konku- 
rencyi am erykańskiej w tym  względzie, że ta  je s t  g roźną 
w łaśnie niskieini kosztam i produkcyi na ziem iach dziewi­
czych, n iem ających ceny. Tym czasem  g ru b a  to pom yłka.
Co do kosztów produkcyi bowiem, ow ym  naszym  habet 
przeciw staw ione są ciężkie pozycye debetu. Z iem ia u nas 
tan ia  nie dlatego, że je j m am y w nadm iarze, ale dlatego, że 
je s t m ało produkcyjna. Ale to nie w skutek sw ych p rzy ­
rodzonych w łasności, ale d la  in n y ch  p rzyczyn : z b raku 
zdolnego ją  zapłodnić kapitału  m ateryalnego  i in te lek tu a l­
nego. Robotnik u nas tani, ale w art m niej, niż b ierze; 
robi m ało ,i źle, zadaw alniając się płacą odpow iednią skali 
jego potrzeb, obniżonych niem al poniżej godności ludzkiej- 
A  jeśli tu  się nasze habet i debet równoważą, cóż mówić, 
je ś li rzucim y na stronę debetu  nasze „ogólne koszta p ro­
dukcyi?" G ospodarując ekstenzyw nie. osiągając zatem  ni­
ski p rzychód surowy, m usim y z niego pokryw ać potrzeby  
kraju zaniedbanego od la t wielu, a wszystkiem i siłam i 
starającego się i słusznie, dogonić inne pod w zględem  
oświaty i urządzeń  cywilizacyjnych. M usim y ciągnąć ryd­
wan państw a porów no z innym i krajam i m onarchii, — 
biedne szkapsko m usi kroczyć w je d n em  zaprzęgu z w y­
pasionym i rum akam i. N asza „konkurency jność11 polega też 
nie na naszych błogosław ionych w arunkach  produkcyi, 
ale na tem , że i m y —  jak  nasz robotnik  —  zadaw a­
lam y się niską skalą bytu, że i my ściskam y pasa na 
chudem  ciele i zarobiony lichy grosz p rzek ładam y z ręki 
do ręki, czy nie za mały, aby go schować, a p rzek ładam y 
go póty  —  aż się gdzieś podzieje.... Ale zapuściliśm y się 
za daleko w kw estye ogólnej n a tu ry  ekonom icznej, a szło 
nam  przecież tym  razem  tylko o krochm al.

Otóż dajm y na to, że i teraz w yjdziem y na ta rgo­
wisko pow szechne z ową naszą „konkurencyjnością", że 
przerażouym  oczom krochm alarzy  europejskich pokażem y 
w idm o naszego „taniego" (a Bóg widzi jak  drogiego!) 
ziem niaka. Rozchodzi się więc teraz o to, czy ukazać je

m ożem y w takiej postaci, aby mogło odpow iedni efekt w y­
wołać. T aką postacią byłby p roduk t gotowy, krochm al su ­
chy czyli biały. N asuw a się p y ta n ie : czy taki m ożem y 
wyrabiać. W inni nam są w tej m ierze odpow iedź orędo­
w nicy krocbm alarstw a, gdyż pozostajem y w tem , może 
b łędnem  m niem aniu , że m ałe k rochm alarn ie  rolnicze ta ­
kiego krochm alu  produkow ać nie będą.

U tw ierdza nas w tem  artyku ł p. Jen ik a  drukow any 
w num erze czw artym  „G orzelnika", gdzie autor, k tóry  
studyow ał krochm alarstw o w N iem czech, m ówi tylko o 
„m okrym " krochm alu , jako o produkcie krochm alam i ro l­
niczych. N ie zdaje nam  się zaś, aby taki p roduk t o niskiej 
w artości gatunkow ej zniósł tra n sp o rt na od leg łe targ i. 
N asze niby korzystne w arunki p rzy  kosztach produkcyi 
są na to za skrom ne, odległość od owych targow isk  w zglę­
dnie za wielka, gdyż zwiększona ekonom icznie ciężarem  
niekorzystnych  taryf, a w reszcie ceny krochm alu  za niskie 
(ba! i ciągle spadające). W  kraju  zaś nie m ielibyśm y 
z naszym  m okrym  krochm alem  abso lu tn ie co robić. J e s t 
to półfabrykat, któryby na miejscu nie m iał kupca, jako 
taki. Co więcej, my w żadnem  razie t. j. i d la suchego 
krochm alu  na zbyt krajow y liczyć nie możemy. N ie m am y 
bow iem  rozw iniętych gałęzi przem ysłu , spotrzebow ujących 
krochm al, a p rzy  drobnej sprzedaży (pom ijając już uciąż­
liwość je j z sam ej natury  rzeczy, jakoteż okoliczność, że tu 
szlachetniejsze krochm ale, t. j. pszenny  i ryżowy w ielką część 
po trzeby  pokryw ają) przy  drobnej tedy  sprzedaży wielkie 
k rochm alarn ie fabryczne, czy m niejsze rolnicze, spotkałyby 
się z g roźną konkurencyą najm niejszych, krochm alarń , bo 
za cały sp rzę t m ających cebrzyk i sito, a za siłę roboczą 
żonę w łaściciela sklepiku, najtańszą robotnicę, która k o n - 
ten tu je się zarobkiem  pozostającym  o w iele poniżej g ra ­
nicy „spiżow ego p raw a" L assale’a, bo robotnicę n iem ogącą 
odejść m ieszkauia i dzieci.

K rochm al suchy, łatw iej m ogący dotrzeć do targów  
odleglejszych, bez porów nan ia korzystniejsze m iałby w a ­
runki zbytu. G dyby go u nas produkow ały fabryki na 
w iększą skalę założone, nie rolnicze, byłoby to d la  ro ln i­
ctw a też z korzyścią, gdyż zapew niałoby zbyt ziem niaków, 
ale nie m a widokow, aby takie fabryki m iały pow stać. 
N ajkorzystn iejszą, form ą w  jakięjby się krochm alarstw o 
u nas rozw inąć m ogło, byłaby ta, aby krochm alarn ie ro l­
nicze w yrabiały pó łprodukt a przerabiały  go na krochm al 
suchy, alboteż na cukier skrobiow y w suszarniach spółko- 
w j^h . Byłoby to najodpow iedniejszem  z w ielu względów, 
a m ianow icie:

po 1) K rochm alarstw o u nas najłatw iej jako p rze ­
m ysł rolniczy rozw inąć się może, gdyż zajęłoby miejsce 
obok, lub w części zam iast istniejącego już p rzem ysłu  go- 
rzelanego i odziedziczyłoby niejako jego  tradycye, podczas 
gdy  p rzem ysł fabryczny u nas jakoś szczęśliwego g ru n tu  
nie znachodzi. U rządzenie m ałych  k rochm alarń  nie w ym aga 
w ielkich kapitałów  w kładow ych, a te kap itały  łatw iej się 
znajdą niż kapitały  na duże zakłady.

po 2) K rochm alarn ie fabryczne w pływ ałyby na upraw ę
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okopowych w okręgach bliższych siebie i w tych za to 
intenzywniej, gdyż wielka zawartość wody w ziemniaku 
nie dozwala dalekich transportów  do fabryki. P rzeciwnie 
krochmalarnie rolnicze nie koncentrowałyby tak tego 
w pływ u n a j e d n ę  szczupłą okolicę; rozciągałby się on da­
lej, lepiej przystosował, a działał umiarkowaniej, nie p rze ­
wracając do góry nogami dotychczasowego toku produkcyi 
gospodarstw rolnych i nie stwarzając w ten sposób ryzykownej 
jednostronności.  Wreszcie przy wyrobie krochmalu  mokrego 
pozostająca „p i lpa“ lepiej może być spożytkowaną (jako 
pasza), jeśli pozostaje na miejscu. J e d n e m  słowem, z po­
wyższych powodów krochm alarnie rolnicze lepszy wpływ 
wywierają na produkcyę rolniczą, niż krochmalarnie fa­
bryczne.

po 3) Przez  urządzanie suszarń spółkowych elimi­
nuje się wady małych k rochm aiarń  rolniczych: umożliwia 
się im mianowicie wyrób produktu  zdolnego szukać targów 
szerszych i miejsc korzystniejszego zbytu, tudzież zapewnia 
się korzyści wynikające ze skoncentrowania podaży.

N iewątpliwie spotkaćby się przyszło na tej drodze 
z n ie jedną trudnością. Największą z nich jest ów brak 
ducha wspólności, który przeprow adzeniu  niejednej eko­
nomicznie ważnej spraw y staje w drodze. T rudności p e ­
wne byłyby i przy oznaczeniu jakości, a więc i wartości 
półfabrykatu dostarczonego suszarni,  to wszystko jednak 
wobec ogrom nych  korzyści powinnoby się, a więc i moż- 
naby przełamać. Wtedy m ógłby dojść p rzem ysł krochma- 
larski do pew nego znaczenia w kraju i stać się niejaką 
podporą rolnictwa. Znaczenie jego polegałoby głównie, 
jak  na wstępie zaznaczyliśmy, na zapewnieniu korzystnego 
zbytu pewnej części płodów rolniczych i na tem, że umoż­
liwiłby rozszerzenie, względnie utrzym anie w dotychcza­
sowej przynajmniej rozciągłości upraw y okopowych.

Łudzić się jednak nie należy, że dorównałby  on 
znaczeniem swem jako przem ysł rolniczy gorzelnictwu. 
Kiedy bowiem gorzelnia rolnicza, przerabiając skrobię wy- I 
tworzoną w ziemniaku z darmo przychodzących i niewy- j  
c zerpanych składników ,atmosfery, zachowuje gospodar­
s twu cenne części azotowe z ziemi pobrane, zawarte w wy- j  
warach i dostające się napowrót do ziemi w nawozie —- i 
krochmalarnia pozostawia z fabrykacyi jako środek pas te­
w ny „p i lpę“ , składającą się przeważnie z węglowodanów, 
które o ile dostają się do nawozu, są dla ziemi bez zna­
czenia, a cenne części azotowe w ypłukane zostają przez |
wrndę i m ogłyby się dostać do ziemi tylko chyba drogą I
nawodnienia, co z najrozmaitszych względów praktycznego 
znaczenia nie osiągnie. P o d n i e s i e n i a  z a t e m  n a w o -  | 
z o w e j  s i ł y  g o s p o d a r s t w a  k r o c h m a l a r n i e  n i e  j  
z a p e w n i a j ą .  Z t y c h ż e  p o w o d ó w  n i e  p o d e p r ą  
o n e  t a k ż e  w sposób znaczący p r o d u k c y i  z w i e r z ę ­
c e j .  Pilpa bowiem, mając mniejszą nawet wartość paste­
w ną od nieprzerobionego ziemniaka, o tyle tylko może 
mieć jako środek pas tew ny większe niż on ekonomiczne
znaczenie, że —  naturalnie w miarę rentowności p rzem y­
słu krochm alarskiego —  jest odeń tańszą.

Jeszcze jednę  kwestyę na ostatek chcem y poruszyć. 
Gzy krochmalarnie powstawać powinny przy istniejących 
gorzelniach rolniczych, czy samoistnie? Zdaniem naszem 
je s t  to kwestya zupełnie podrzędna, a poruszamy ją tylko 
dlatego, że są ludzie, którzy wyobrażają sobie, jakoby po­
łączenie k rochm aiarń  z gorzelniami miało jakieś szczególne 
zalety. Miałoby to coś za sobą, gdyby  opłacało się pilpę 
przerabiać jeszcze na alkohol. Koszta urządzenia k rochm a­
la m i przy istniejącej już gorzelni będą niezawodnie trochę 
niższe, ale nie znacząco. Gorzelnik fachowy może robić 
krochmal, ale można się też obejść i bez takiego fachowca. 
W yrób krochmalu (mokrego) jest bowiem o wiele prostszy 
od wyrobu alkoholu i nie w ym aga nadzwyczajnych kwalifi- 
kacyj. Z szerszych względów ekonomicznych byłoby ow­
szem pożądanem, żeby krochm alarnie  poparły  uprawę 
okopowych tam. gdzie jej gorzelnie jeszcze nie popierają. 
Obecne położenie gorzelnictwa, a n iepewne jeszcze losy 
krochmalarstwa, nie powinny w każdym razie skłaniać 
do r o z s z e r z a n i a  upraw y ziemniaków w gospodar­
stwach gorzelanych, gdzie upraw a ta bywa i tak czasem 
nad miarę rozszerzana. Dla celów zatrzymania tej up raw y  
w gospodarstwach gorzelanych na dotychczasowej wyso­
kości, k rochm alarn ia  nadać się może w czasie chwilowego 
zastoju gorzelnictwa, ale trzeba pamiętać, że wtedy, kiedy 
je d n a  produkcya d rugą  ma się wzajemnie zastępywać, na 
obu ciężyć będzie znaczniejsza kwota amortyzacyi u rządze­
nia. T rzeba to wziąć pod kredkę, a rozstrzygną zawsze 
dane miejscowe warunki; nie można je d n ak  żadną m iarą 
powiedzieć, że krochm alarnie  z reguły  przy gorze ln iach  
rolniczych dla ich wyręczania w przeróbce ziemniaków 
powstawać powinny, ile że taki „skaczący p rzem ysł"  nie- 
tatwoby zbyt sobie zapewnił.

Streszczając to wszystko, cośmy powyżej rozwinęli, 
dochodzimy do następujących wyników:

1) P rzem ysł krochmalarski, jakkolwiek nie wpłynie 
tak jak gorzelnictwo, na rozwój produkcyi zwierzęcej i 
i siłę nawozową gospodarstw, może mieć je d n ak  dla rol­
nictwa znaczenie, o ile zapewni korzystny zbyt pewnej 
części produktów rolniczych i przyczyni się do rozszerza­
nia (względnie u trzym ania na dotyczasowej wysokości, 
zagrożonej przesileniem gorze lanem ) uprawy okopowych, 
ważnej ze względu na wpływ, jaki wywiera na całość p ro ­
dukcyi rolnej.

2) P rzem ysł krochmalarski ma najlepsze widoki 
powodzenia w kraju naszym jako przem ysł rolniczy. Nie- 
odzownem jednak, aby m ógł szukać pozakrajowych ry n ­
ków zbytu. Aby zaś na  nich z korzyścią m ógł konkuro­
wać, potrzeba, aby p rodukow ał krochm al suchy, jakoteż 
aby usiłował skoncentrować podaż. Zaleca sie przeto urzą­
dzanie suszarń spółkowych.

3) Nie je s t  ani koniecznem, ani nawet ekonomicznie 
szczególnie wskazanem, aby krochm alarnie  były  łączone 
z gorzelniami rolniczemi.

 ---------
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G O S P O D A R S T W O  S T A W O W E
NAPISAŁ 

S T A R Y  R Y B A K  
(Z  „Gaz. Roln.u)

Właściwie mówiąc, rybactwo nie należy do p rze d ­
miotów stanowiących zajęcie rolnika, lecz tworzy oddzielną 
gałęź przemysłu, którego p ierwszym  a n ieodzownym wa­
runkiem je s t  możność rozporządzenia dostateczną prze­
strzenią wód, bądź w natura lnych  ich łożyskach, jako to: 
w strumieniach, rzekach i jeziorach, bądź też w zbiorni­
kach sztucznie utworzonych, to je s t  w sadzawkach i 
stawach.

Ze zaś prawo własności i użytkowania z niej doty­
czy nie samej tylko ziemi ornej, na pewnej ściśle ogra­
niczonej i prawnie właścicielowi przyznanej przestrzeni, ale 
łączy w sobie praw o posiadania i użytkowania wszystkiego, 
co się na tej przestrzeni mieści, to je s t :  lasów, zarośli, 
łąk, pastwisk, wód i bagien, przeto w t miejscowościach, 
z natury  do tego przydatnych, gospodarstwo rybne staje 
się z konieczności częścią ogólnego gospodarstwa, a um ie­
ję tn ie  prowadzone przynosić może znaczny dochód.

Znany  je s t  powszechnie ustrój rybiego ciała, sposób 
życia i oddychania ryb w wodzie, za pomocą skrzeli, któ- 
remi wdychają powietrze rozpuszczone w wodzie. P rzyrząd 
ten  staje się n iep rzydatnym  do oddychania, gdy ryba wy­
ciągnięta z wody, znajduje się otoczoną powietrzem. Stąd 
ryby wydobyte z wody w krótkim czasie tracą życie, czyli 
sną. Toż samo stać się może i w wodzie, jeśli  takowa 
nie zawiera w rozpuszczeniu zdrowego powietrza, zdatnego 
do oddychania, ale będzie zanieczyszczoną rozmaitemi ga ­
zami, lub wyziewami dla ryb szkodliwemi.

Ryby* jak  wszystkie zwierzęta kręgowe, są rozdzielno- 
płciowe, lecz sposób ich rozmnażania wielce różni się od 
sposobu parzenia się zwierząt ssących i ptaków. Samica 
bowiem, w pewnej porze roku, różnej dla każdego gatunku 
ryb, wypuszcza z siebie jaja zwane ikrą, samiec zaś po­
lewa je mleczem ; parzenie się to nazyw am y „ ta rc ie m 11.

Ikra, czyli mniej lub więcej gęstawa massa, składa 
się z m nóstw a jaj, z których każde opatrzone jest m ikros- 
kopijnemi otworami, przez które mlecz wnika do wnętrza 
ja jek  i takowe zapładnia.

W ylęgnię tę  młode rybki z początku ciągną pożyw ie­
nie z pęcherzyka, w którym przychodzą na  świat, a dopiero 
wtedy, gdy  zawartość jego zostanie zużytą, szukają dla 
siebie samodzielnie pożywienia, jakie im przyroda wskazuje.

Ilość ikry, czyli jajek ją składających, różną jest u 
rozmaitych gatunków ryb.

U  niektórych ilość ta je s t  zdumiewającą. Tak np. 
u wiza (rus. Bieługa, A ccipenser  Huso) waga ikry docho­
dzi do 2 cetnarów, a ponieważ na funt idzie 3000  jajek 
przeto ilość jajek jednej samicy dochodzi do 6,000,000. 
Ik ra b o rsz a  zawiera 9,000,000, karpia 3 ,000,000 do7,00i>,000, 
śledzia zaś 1,000,000 jajek.

Wobec tak nadzwyczajnej płodności, mnogość ryb 
w wodach dosięgałaby prawdziwie zastraszających rozm ia­
rów, gdyby nie liczni nieprzyjaciele, z pośród tworów 
wody zamieszkujących, jako też z pomiędzy zwierząt ssą- 
cych, ptaków a naw et i ryb, nie zmniejszali w znacznej 
części ilości ikry i m łodego narybku. Lecz w tem  dziele 
zniszczenia człowiek, w celu zaspokojenia potrzeb swego 
bytu, naczelne zajmuje miejsce, a chciwość obfitego, często 
powtarzanego połowu, zdołała już wytępić ryby w wielu 
wodach. Uregulowanie rzek jako n ieuchronny  skutek p o ­
stępu kultury, i rozwinięta żegluga parowa, niemało  się 
też przyczyniły  do zmniejszenia iiości ryb w wodach 
otwartych. Lecz ponieważ ryby s tanowią smaczne i zdrowe 
pożywienie dla ludności wszystkich krajów, a połów i h an ­
del niemi je s t  środkiem u trzym ania  życia i źródłem za­
robku dla setek tysięcy ludzi, przeto użytkowanie z tego 
daru przyrody powinno być ujęte w ścisłe karby, czern 
się już zajęły praw odaw stw a i władze administracyjne 
wszystkich cywilizowanych krajów.

Dalszym krokiem na tej drodze jest s taranne zago­
spodarowanie wód zamkniętych, w celu zapełnienia ich na 
nowo pożytecznemi rybami, tak, aby dochód z nich wy­
n agradzał  poniesione s ta ran ia  i koszta, które są bardzo 
znaczne.

W  tym celu, prowadzi się na mniejszych wodach 
gospodarstwo stawrowe, w którem rozróżniamy sztuczną 
hodowlę ryb i zwykłe rybactwo. P ierw sze polega na tem, 
że dla osiągnięcia szybszych rezultatów, akt zapładniania 
ryb dokonywany bywa za pomocą ręki ludzkiej, a to przez 
wyciśnięcie ikry z samicy i zmięszanie z mleczem s a m c a ; 
następnie przez troskliwe strzeżenie zapłodnionych jajek 
od wrogich zewnętrznych wpływów i czyhających na nie 
nieprzyjaciół, a potem przez p ielęgnowanie wylęgniętych 
rybek, dopóki te nie będą w stanie same szukać dla sie­
bie pożywienia, którego też nie powinno braknąć w prze­
znaczonych dla nich wodach. P rzy  takiem gospodarstwie 
używ ane stawy, stosownie do ich przeznaczenia, dzielą się 
na wycierowe czyli tarliskowe, w których się przechowują 
młode, wylęgnięte rybki, na odrostowe, w których się 
u trzym uje narybek, i na wyrostowe a właściwie użytkowe 
służące do chowania ryb dorosłych, zanim nie zostaną 
sprzedane lub obrócone na własny użytek właściciela. Ry­
bactwo, zwykłym gospodarczym sposobem prowadzone, 
akt zapładniania pozostawia sam ym  rybom, podług  praw  
naturalnych, lecz rozciąga nad niemi troskliwą opiekę i 
w tym celu posługuje się również stawami tarliskowemi, 
wyrostowemi i użytkowemi, oraz t. zw zimochowami, prze- 
znaczonerrti do u trzym ywania ryb przez zimę.

P rzestrzeń zajęta przez każdy z tego rodzaju stawów 
bywa różną i zależy najprzód od miejscowego położenia, 
potem od rozmiarów posiadłości, wreszcie od sam ego 
przeznaczenia stawu.

N atura lne  gospodarstwo rybne tam  znajduje zastoso­
wanie, gdzie zbiorniki wody sztucznie utworzone, czyli 
stawy, powstrzymujące bieg wody w strum ieniu  lub rzece
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i podnoszące jej poziom służyć mają do celów technicznych, 
jako to do poruszania młynów, tartaków lub innych machin.

Zaprowadzając gospodarstwo rybne, najczęściej korzy­
stamy ze zbiorników wody już gotowych. Gdzie ich nie 
ma, tam należy sztucznie je utworzyć.

Często znajdują się zabagnione przestrzenie, tak do­
koła otoczone wzgórzami, że osuszenie ich przez odprowa­
dzenie w niższe miejsca zalewającej je wody, jest niemożli- 
wem. Lecz przez wykopanie odpowiedniej wielkości na 
wodę, oraz kanałów i rowów i usypanie tam i grobel, 
możemy poziom wody obniżyć, zalaną przestrzeń osuszyć 
a zbiornik wody, powstały wskutek osuszania bagna, na 
hodowlę ryb obrócić, co zawsze więcej przyniesie korzy­
ści, niż gdyby ona zabagnioua przestrzeń miała i nadal 
pozostać nieużytkiem.

Uwzględnimy tutaj takie tylko stawy, które są zakła­
dane wyłącznie w celu hodowli ryb, nie wzmiankując 
innych użytków ze stawów.

Przy zakładaniu stawów, należy zwrócić uwagę na 
następujące okoliczności:

1. Położenie miejsca.
2. Układ gruntu.
3. Ilość rozporządzalnej wody.
4. Jakość wody.
5. Jakość gruntu.
6. Bezpieczeństwo od wylewów.
7. Stosunki prawne pod w zglęgem użytkowania z wód.
8. K oszta . założenia i utrzymania.
9. Spodziewane korzyści z rybołówstwa.
Miejscowość przeznaczona na założenie stawu po­

winna mieć położenie otwarte na wszystkie strony, aby 
powierzchnia wmdy mogła być przez cały dzień przez 
słońce ogrzewaną, co bardzo dobrze wpływa na przyrost 
ryb i przynęca owady, któremi ryby się żywią.

Dobrze jest wszakże, gdy w pewnej od stawu odle­
głości, zwłaszcza od strony północnej i północno-wschodniej, 
znajduje się las, ochraniający staw od wiatrów.

Układ gruntu powinien być o ile możności równy 
i mieć spadek w jedną tylko stronę, co wielce ułatwia 
spuszczanie stawu. Jeżeli znajduje się kilka spadków, 
wtedy wypadnie dać odpływ wodzie w kierunku każdego 
spadku, co koszta założenia znacznie powiększy.

Na dnie stawu nie powinny się znajdować żadne 
jamy ani zagłębienia, w których ryby chronićby się mogły 
przy opuszczaniu wody i nie dałyby się wyłowić. Jamy 
takie, jeśliby się znajdowały, powinny być zasypane. Za­
głębienia wszakże znajdujące się w pobliżu miejsc odpły­
wowych powinny być zachowane, stanowią bowiem natu­
ralne zbiorniki na ryby, przez co zakładanie stawu staje 
się bardzo uproszczonem.

Układ gruntu powinien być taki. aby wysokość wody 
można było utrzymać na 45 do 50 centymetrów. Wyso­
kość wody, wynosząca 80 centymetrów jest już za wielka 
dla stawów przeznaczonych do hodowli narybku. Wprawdzie 
na gruncie o średnim spadku, przy którym jednak głębokość
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wody byłaby za wielka, można sobie zaradzić przez usy­
panie grobel, które całą przestrzeń podzielą na kilka 
mniejszych stawmw, a z których każdy będzie posiadał 
odpowiednią głębokość.

Ilość wody tak powinna być ustosunkowana, aby 
podczas wszystkich pór roku pozostawała o ile możności 
zawsze jednakową. Stawy zwykle znajdują się w dolinach, 
w których gromadzi się woda ze źródeł, rzek i strumieni; 
czasem też woda w stawach pochodzi z deszczów i topnie­
jących śniegów i spływa po pochyłościach pagórków, któ­
remi staw jest okolony. Jednakowy poziom wody w stawie 
tam jest zapewniony, gdzie przez odpowiednio urządzone 
stawidła i szluzy, dopływem z rzek lub strumieni, jako 
też odpływem wody można dowolnie kierować. Jeśli jed­
nak nie posiadamy takich wód do zasilania stawu, należy 
poprzestać na wodzie z deszczu lub śniegu i za pomocą 
licznych rowów dopływowych do zbiornika ją  sprowadzić, 
prowadząc rowy przez takie miejsca, które wodę nasycić 
mogą obficie pożywnemi materyami. (d. n.)

Przechowywanie nawozów sztucznych.
Zdarza się często, iż zakupiwszy nieco większą ilość 

nawozów sztucznych lub otrzymawszy takowe zbyt późno, 
nie możemy użyć ich doraźnie i zmuszeni jesteśmy prze­
chować te nawozy do najbliższej jesieni lub wiosny; wa­
żną więc dla nas może być wiadomość, czy i w jakim 
stopniu narażeni jesteśmy w takim razie na straty w ma- 
teryach pożywnych lub na inne niedogodności i o ile t a ­
kowym zapobiedz możemy. Wątpliwości te wyświeca nam 
prof. Schultze w „Braunschw. land. Zeitung", podajemy 
więc treść jego rozprawy.

W każdym razie najstósowniejszem jest natychmia­
stowe użycie nawozów sztucznych, unikanie zatem o ile 
możności dłuższego ich przechowywania, w przeciwnym 
razie należy wysypać je z worków, które łatwiej naciągają 
wilgoć, i przechowywać w miejscu suehem, co zastosować 
należy szczególnie . względem mączki kostnej i saletry 
chilijskiej.

Co do nawozów fosforowych, to wiedzieć należy, iż 
lubo kwas fosforowy, wydobyty w kształcie rozpuszczal­
nym z jakichkolwiek materyałów surowych, ma tę samą 
wartość pożywną dla roślin, to wszakże owa łatwość roz­
puszczalności zmniejsza się stopniowo wskutek dłuższego 
leżenia szczególnie w takim nawozie, który zawiera w so­
bie żelazo i glin, a takiemi są wyroby z fosforytów. Cho­
ciaż więc owe zmniejszenie się rozpuszczalności w wodzie 
nie jest bezwzględne i stanowi tylko różnicę co do czasu, 
przeszkadza jednak natychmiastowemu wyzyskaniu nawozu 
i zawodzi nasze rachuby. W podobnym więc wypadku 
lepszem jest nabywanie superfosfatów wyrobionych z ta­
kich materyałów, przy których nie mamy powodu oba­
wiania się owego cofania się łatwej rozpuszczalności. Na-



stępnie żądać należy, by dostarczany nam  przez fabryki 
superfosfat nie był zbyt świeży, jak to zdarza się przy  
zamówieniach zbyt licznych i spóźnionych, gdyż wtedv 
twardnieje on przy dłuższem leżeniu w skutek wytw arza­
nia się gipsu i potrzebuje być ponownie sproszkowanym, 
lepiej więc by fabryka sama uskuteczniła tę czynność, 
poczem tow ar ten  może już być przechowywany bez 
straty  przez czas dłuższy, byle w miejscu zupełnie suchem.

Siarczan amoniaku, pozbawiony wilgoci, nie zmienia 
swej własności nawet po latach, n iema więc co do niego 
żadnej obawy.

Również dobrze przechowuje się czysta sa letra chi­
lijska, potrzebuje jednak bezwarunkowo miejsca zupełnie 
suchego.

Sole potażowe nie tracą w prawdzie przy dłuższem 
leżeniu swej rozpuszczalności i skuteczności, wciągając 
jednak  bardzo łatwo wilgoć, tw ardnieją  dosyć szybko i 
potrzebują kruszenia przed użyciem. Dla uniknięcia tej 
niedogodności, dobrze je s t  przemieszać ją zaraz po otrzy­
maniu, z torfem sproszkowanym.

Surowe guano peruwiańskie utraea wskutek leżenia 
pewną, chociaż nie zbyt znaczną ilość azotu, a to w sku­
tek ulatniania się węglanu amoniaku. W  guanie preparo-  
wanera, czyli roztworzonem. azot jes t  silniej związanym.

Co do nawozów mieszanych, to niema obawy do­
znania jakowych s tra t  wskutek połączenia siarczanu a m o ­
niaku z kwasem fosforowym, wszakże pod względem zm ie­
szania m echanicznego wykonywa się takowa daleko d o ­
kładniej w fabrykach za pomocą odpowiednich maszyn, 
aniżeli p rzy  użyciu roboty ręcznej. Powstałe  stąd koszta 
są małoznaczne i mogą być łatwo obrachowane. W now ­
szych czasach upowszechnia się mieszanie superfosfatu 
z sa letrą chilijską, co zapobiega przesadnemu, a zatem 
często szkodliwemu użyciu s a le t ry  w większych naraz ilo­
ściach. Nie każdy wszakże supe rfosfa t  nadaje się do mie- j  

szania z sa letrą ,  musi on być w dobrym  gatunku  i użyty 
w stanie suchym, gdyż inaczej spowodowane być mogą 
s traty  powstałe wskutek rozkładu saletry. Towar dobry 
może więc być p rzechow any bez uszczerbku przez kilka 
tygodni, w każdym jednak  razie nie należy oczekiwać 
z niem aż do następnej pory zasiewów.

ROZMAITOŚCI.
Nowy sposób  k o n se rw o w a n ia  zielonej p aszy  po ­

leca w je d n em  z p ism fachowych p. A. Grete, znany 
z licznych doświadczeń, dotyczących rolnictwa. Dół na 2 
m etry  długi, półtora m etra  szeroki i D 60 m etra głęboki 
napełnił 011 koniczyną, ściętą podczas kwitnienia i skru­
piał za pomocą sikawki przy  układaniu, pojedyńcze jej 
warstwy dwusiarczkiem węgla (CS2) (Schwefelkohlenstoff)i 
którego na ten cel spotrzebow ał tylko 5 funtów. D ó ł na­
stępnie zamknięto szczelnie deskami i nakryto dachem

z tektury  smołoweowej. W  takim stanie pozostawiono ko­
niczynę przez 6 2/ s miesiąca, a gdy  ją potem odkryto, po­
kazało się, że prawie niczem się nie różniła od zupełnie 
świeżej. P leśni nie było na  niej najmniejszego śladu i ani 

j  je d en  jej listek nie był uszkodzony. Woń wydaw ała bar­
dzo przyjem ną i łagodny kwasek, jaki przez ten czas w niej 
się wytworzył, spraw ił to, że bydło ją jadło z wielką 
chciwością, nie doznając żadnych dolegliwości żołądka. 
Pan  A. Grete poddał tę koniczynę osobnej analizie che­
micznej i przekonał się, iż pod żadnym  względem nic a 
nic nie ucierpiała co do wartości swoich składników po­
żywnych. Mianowicie surowe białko pozostało przytem 
w pierwotnej swej ilości. Zdaniem  p. A. G re te ’go dobrze 
jest skrapiać tym p łynem  również i siano, które w ten 
sposob zabezpieczy się od zagrzania, ponieważ płyn rze­
czony zabija niższe organizmy, które w sianie przez fer­
m en t wywołują cieplik.

Szczepienie z konieczności p rzy  z a ra z ie  pyskow ej.  
Dotychczas praktykowało się tylko szczepienie z koniecz­
ności w razie wybuchu zarazy pyskowej w oborach liczą­
cych więcej sztuk, a zarządzali je  albo sami właściciele, 
albo na  ich żądanie weterynarze. Rząd zaś ze względu, 
że przebieg  zarazy się skracał,  milcząco to tolerował. 
Szczepienia tego jednak nie przeprowadzano w sąsiednich 
oborach, nie było bowiem do tego punktu  oparcia w' obe­
cnie obowiązującej ustawie o chorobach stadnych. Na 
mocy najnowszego rozporządzenia m inisteryalnego wolno 
będzie w m iarę potrzeby przeprow adzać szczepienie z ko­
nieczności, szczególniej gdy zachodzi obawa zarażenia się 
up. u bydła puszącego się na pastwiskach wspólnych 
dwom gminom . YV ten sposób p rzebieg  zarazy będzie 
mógł być skróconym, a gdyby  już dawniej w całym kraju 
zarządził był rząd szczepienie z konieczności, to już od 
dłuższego czasu nie mielibyśmy zarazy w kraju.

Na je s ienny  j a r m a r k  w  K rakow ie,  który t rw ał od 
2 3 — 27 września b. r., spędzono koni rasy szlachetnej i 
pół-rasowych 296, włościańskich roboczych 232, ogółem 
528  koni. Z tych sprzedano koni rasy szlachetnej i pół- 
rasowych 151, włościańskich roboczych 187, ogółem 338 
koni. Cena przecię tna koni rasowych i półrasowych w y­
nosiła 280 złr., a włościańskich 152 złr. Z zakupionych 
koni przypadło  na Kraków i okolicę 112, na P rusy  90, 
Morawę 42, W iedeń  39, Czechy 20, I. pułk  u łanów 12, 
Galicyą 11, Szląsk Austr. 9, oficerów7 załogi krakowskiej 3.

S te ry l iz a c y a  m leka,  czy li oczyszczenie go z wszel­
kich zarodków powodujących ferment, przeprowadzona 
za pomocą rozmaitych przyrządów lub dodatków', nie p rzy­
sparza dotychczas chę tnych  naśladowców, a to głównie 
z obawy wielkich zachodów lub też szkodliwości owych 
preparatów. By więc uchylić wszelkie w tym względzie 
obawy, szczególnie przy sporządzaniu pokarmu dla dzieci, 
proponuje A. P fanhauser  następujący sposób postępowa­
nia: Bierze się stosowmie do potrzeby 10— 20 butelek 
napełnionych -mlekiem i wstawia takowe do płytkiego 
naczynia z wodą (t. z. kąpiel wrndna) w  ten sposób, by
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woda sięgała do połowy ich wysokości. Dla uniknięcia 
pękania bute lek  położyć należy na spód tego naczynia 
papier  lub nieco siana w ten  sposób, jak to się czyni 
przy zagotowaniu kompotów. W oda wraz z bute lkam i nie- 
zamkniętemi gotować się musi 5 — 10 minut, poczem za­
tyka się je  zaraz korkiem zwykłym i zawiązuje papierem 
pergam inow ym  lub też używa się zatyczek bawełnianych 
i gotuje powtórnie przez m inut 10. W ten sposób da 
się przechować mleko dla dzieci przez 8 — 14 dni w sta ­
nie zupełnie słodkim i wolnym od wszelkich szkodliwych 
zarodków.

Dla uzyskania w c z e sn e g o  zbioru grochu w porze, 
w której ta poszukiwana ja rzyna nie pojawia się jeszcze 
na targach, można zasiać groch przy końcu września lub 
z początkiem października, w miejscu słonecznem, zasło- 
nię tem  od wiatru, w ziemi średnio zasilonej. W  braku 
stosownej ku temu miejscowości, ogrodnicy zasiewają 
g roch  w inspektach, a z wczesną wiosną przesadzają go 
na grządki.  Siejąc w jesieni, potrzeba skopać ziemię g łę­
boko, porobić dołki w odległości 40 cm. na  10 cm. g łę­
bokie i napełnić  je  w połowie krótkim, dobrze przerobio­
nym  gnojem stajennym. Ugniótłszy nieco ten gnój, sadzi 
się g roch w ten sposób, żeby na każde 15 centym, p rzy ­
padało 5 do 6 ziarnek. Gdy nasienie powschodzi, obtyeza 
się zbliska każdy rząd krótkiemi gałązkami jodłowemi 
w celu ochronienia m łodych latorośli od ciężaru śniegu 
i od uszkodzeń przez zające. N a  wiosnę, jak  tylko stan 
powietrza pozwoli, należy gałązki ochronne powyjmow:ać, 
a g roch  opleć i okopać, dla lepszego zaś wyzyskania pola 
nasadzić pomiędzy rzędami grochu, sałaty lub marchwi.

Spożywanie m ięsa końskiego przybiera coraz więk­
sze rozmiary tak w W iedn iu  jak w wielu znaczniejszych 
miastach niemieckich. W  październiku zabito w ty m  roku 
816  koni, czyli o 25%  więcej aniżeli w r. ubiegłym- 
w Królewcu, dorównywującym zaledwie 1/10 ludności B er­
lina, zabito na mięso w miesiącu październiku 332 koni; 
w K arlsruhe  i Dortm undzie liczba spożytych koni zwięk­
szyła się w porównaniu z r. u. o 1 0 0 % ,  w S tutgardzie o 
6 0 % ,  w L ipsku przeszło o 60 %, w Lubereu  i B runszwigu 
przeszło o 3 0 % .  W  H am burgu  płacą za funt mięsa koń­
skiego po 60 fenigów (czyli po 60 centów za 1 kg.). 
W  P e te rsb u rg u  idzie rocznie na rzeź przeszło 60 0 0  koni, 
g łów nym  tam konsum entem  mięsa końskiego jest ludność 
tatarska, wynosząca około 2670  osób, a cena koniny w y­
nosi 2 — 5 kopiejek za 1 funt. U nas zabito w tym roku 
tysiące koni, wprawdzie bardzo chudych, ale jedynie dla 
uzyskania skóry i kości.

Rozpowszechnianie się chowu raków. Od czasu 
jak zaraza ogołociła stawy z raków, w skutek czego stały 
się one artykułem  nader  rzadkim i drogim, a mianowicie 
od czasu, jak  dr. P u ch n er  w znanej broszurze „O rakach 
i ich hodow li” zaczął zachęcać do zużytkowania opusto­
szałych stawów i urządzania sztucznej w n ich  hodowli, 
rozbudziło się ogólne zainteresowanie się tą spraw ą, a 
w Wyższej Austryi zaczął nawet objawiać się wielki ruch

w tym kierunku. Stowarzyszenie rybackie wyprodukowało 
w Wyższej Austryi w r. 1888-9  30,000 raków najlep­
szego gatunku  na 8 — 12 cm. dużych i zdolnych do roz­
płodu. Zaopatrzono niemi 60 miejscowości,  ogołoconych 
z raków wskutek zarazy, a 7200 sztuk rozdano bezpłatnie. 
Mówią, że usiłowTania hodowców nie skończą się na tej 
czynności i że rozpoczęte usiłowania zamierzono prow a­
dzić dalej w roku przyszłym.

Kapustę kiszoną chroni się przed pleśnią, jeżeli się 
ją po każdem obraniu poleje wTódką. W  ogóle wystarcza, 
jeżeli się to czterykroć powtórzy, a potem, kiedy niekiedy 
tylko. Kapusta taka, byle zanadto wódki nie nalano, na­
bierze winnego smaku i trzym a się długo twardo.

Dochód z kartofli przy wytącznem użyciu naw o­
zów  sztucznych . W  nr, 78 gazety „L a n d w ir th ” czytamy 
między innem i szczegółami zbiorów tegorocznych, donie­
sienie o korzystnym zbiorze kartofli, sadzonych na naw o­
zie sztucznym. Sprawozdawca pisze co następuje: , W  ogóle 
kartofle są tylko drugim artykułem  w gospodarstwach tu ­
tejszych; pierwsze miejsce zajmują buraki. Posiadając 500 
morgów ziemi lekkiej i piasczystej, która zasadzona pło­
dami okopowemi niewielki p rzyniosła  mi dochód, posta­
nowiłem zaniechać zbyt kosztowną upraw ę łubinu, p ro ­
wadzoną celem uzyskania pognoju zielonego, a natomiast 
uprawiać więcej kartofli na nawozie sztucznym. G runt 
ten, chociaż niestanowiący piasku lotnego, wysycha je d n ak  
w lecie tak dalece, że nawet łubin marnieje przy  dłuż­
szym braku deszczu. Sadziłem na n im rozmaite gatunki 
kartofli, największą korzyść jednak  przynosiły  mi Van der  
Beery. Jako  nawozu sztucznego używałem na 1 m org  
pruski 5 ft. kwasu fosforowego (w postaci superfosfatu), 
5 ft. kali (jako siarczanu potażu) i 4 ft. azotu (w ilości 
25 ft. saletry chilijskiej), rozsiewając to wszystko po świeżo 
uskutecznionej orce. Kartofle rosły szybko i bujnie zape­
wne wskutek dodania saletry, i wrkrótce tak zacieniły zie­
mię, że promienie słoneczne nie mogły już .jej wysuszyć 
zbytecznie. Dla większego zasilenia ziemi kładłem  w b ru ­
zdy nawóz sta jenny i przysypywałem go takąż samą ilo­
ścią nawozu sztucznego, a uzyskany przy tern m ały  plon 
kartofli przypisuję wyłącznie temu, że sadząc duży gatu­
nek „g rana tów ”, kazałem krajać je  do sadzenia, czego 
one widocznie nie znoszą i co im przeszkadza do kiełko­
wania. N a  przyszły rok przeprowadzę d rugą  próbę z kar­
toflami niekrajanemi, gdyż niepraw dopodobnem zdaje mi 
się, żeby nawóz sztuczny z przymieszką tak malej ilości 
nawozu stajennego m ógł wywierać w pływ niekorzystny. 
W  r. 1888  zebrałem z takiego samego pola, z użyciem 
podobnego nawozu sztucznego i zwierzęcego, 75 ct. kar­
tofli z morgi, samego nawozu sztucznego nie używ ałem  

■zupełnie w tym roku.
Przyoryw anie  seradelli  (i łubinu) jako pognoju zie­

lonego. Ankieta  powołana przez niemieckie Tow. roi. ce­
lem rozstrzygnięcia pytania co do czasu, w którym najko­
rzystniej jest przyorywać seradellę (lub łubin'', oświadczyła 
się przeważnie za wykonaniem tej czynności dopiero na
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wiosnę, chociaż stosunki gospodarcze nie zawsze dozwalają, 
na podobne opóźnienie, gdyż roboty w tym czasie są naj­
pilniejsze. Niektórzy członkowie ankiety utrzymywali, że 
bujnie wyrośnięta seradella  zastąpić może —  wskutek 
przeorania —  nawóz obornikowy. Siać ją należy jako mię- 
dzyplon w tych zbożach, które zapewniają jej najdłuższy 
czas do rozwoju, jak n p. żyto ozime i kartofle, w których 
to ostatnich zasiewaną bywa między rzędami po ostatecz- 
nem ich okopaniu. Owies, zasiany po przeoraniu  seradelli 
na wiosnę, udaje się znakomicie.

Jabłka używ ane do p otraw , najlepiej i najoszczę­
dniej obierać należy tym sposobem, że zanurza się je 
w wodzie wizącej na pół minuty, poezem całą skórkę 
można ściągnąć z jab łka odrazu. P rzy  struganiu  nożem, 
bardzo wiele najdojrzalszych i najsmaczniejszych części 
jabłka zostaje przy skórce.

I łowy sposób  użycia  n aw o zó w  k loacznych i nie­
czystości miejskich do celów rolniczych miał wynaleźć p. 
Pursehe. kierujący wykładami rolniczymi w Wiesbadenie. 
Za pomocą środka przez niego używanego, można: 1) od­
jąć częściowo wyziewy nieczystościom przed ich użyciem; 
2) zatrzymać w nich wszelkie materye potrzebne do użyź­
nienia ziemi, spotęgować działanie takowych, przerabiając 
jednocześnie te nieczystości w sposób łatwy i tani na 
bardzo, bardzo skuteczny nawóz sproszkowany, wolny od 
odoru, i dający się łatwo przewozie; 3) zastosować się on 
da do każdej ziemi; 4) również i odpadki kuchenne prze­
rabiać można w ten sposób na żywność dla bydła. P róby 
tego nawozu w ilości 100 cet. m. zastosowano w polu 
na łąkach, w winnicach, w ogrodach i w wazonach poko­
jowych. a skutek miał odpowiedzieć wszelkim w ym aga­
niom. P re p a ra t  ten zwany , ekstraktem h u m usow ym 11 ba­
dany był przez dra F re z e n iu sa  i znalazł zupełne jego 
uznanie. „W iener  land. Zeitung" rokuje tem u wynalazkowi 
wielkie powodzenie.

0  rezu lta tach  leczenia  w śc iek lizn y  metodą Pasteura, 
ogłoszono w „Gońcu U rz ę d o w y m 1 sprawozdanie za rok 
1887, które wykazują następujące dane: w P e te rsburgu  
na 205 przywiezionych do stacyi, było 117 niewątpliwie 
pokąsanych przez wściekłe zwierzęta, z tych um arło  tylko 
4, reszta wyzdrowiała. W  Moskwie w 1886 było chorych 
137, umarło 4; w 1887 leczyło się osób 234, um arło  9. 
W Odesie zaszczepiono jad ochronny  209 osobom, z tych 
umarło  tylko 2, prócz tego u l i  objawił się wodowstręt 
przed ukonczemem operacyi. Na stacyi bakterio logicznej 
w Samarze, w ciągu półtora roku leczyło się osób 112, 
um arło  8. W  Charkowie leczyło się osób 197, um arło  6 
O siacy i warszawskiej nie wspominamy, gdyż niedawno 
sprawozdanie o niej dahśmy, nadm ieniam y tylko, że w po­
równaniu  z innemi, stacya w arszaw ska najwięej miała cho­
rych i najmniejszy procent śmiertelności. Pokąsania tra- 
flały się najczęściej w miesiącu lipcu.

r
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Wiadomości handlowe.
K r a k ó w  24/12 Za 100 klg Pszenicą biała od 

do — : banatka od — • do •— : czerwona od 8 '75 do 9 60 
Zyto od 8 ’40 do 8 60. Jęczmień od 8 ‘— do 8 ’50 Owies 
od 8.25 do 8 50 Wyka od — *—  do — ■— . Groch od
10 — do 12. — . Fasola od 10.—  do 12 — . Rzepak zim od —  —
do — —. Koniczyna czerwona o d  do — • — . biała
od — '—  do — ■—  szwedzka od — •— do — •— T a ­
tarka od 6 50 do 7 '— Proso od 5 50 do 6 '50. J a g ły  od
11 — do 14- — . Siano od 4 30. do 4'80; Słoma 3 80 do
3 50 Ziemniaki od P 9 0  do 2 '— . za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 7 5 ’— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° TraJ. złr  73-— . Masło za 1 klg. P IO  do 1.20 
Kapusta od —  do ■— za kopę.

T a r n ó w  20/12 Za 100 klg. Pszenica od •—  do 9 30 
Zyto od ■—  do 8 25. Jęczmień od — — do 8'40 Owies 
od — . do 8-25 Groch od —  do 9.75 Bób od —
do 6-50 Tatarka od — •—  do 7 50. Proso od —  —  do
5 50. Kukurudza od — •— do 7 40. Ziemniaki od — ■ — 
do P 7 0  Rzepak od 17 50 do — •— . Koniczyna od 4 5 '—  
do •—  Siano od .—  do 3 50. Siano z koniczyny od • — 
do 4 '60. Słoma od •— . do 3 30 Okowita za 1 litr — '80 
Masło za 1 klg. od — •— do '85

R z esz ó w  28/12 Za 1.00 klg. Pszenica od 8 80 do 9'20. 
Żyto od 7'70 do 8'15 Jęczmień od 7 '50 do 8 '25  Owies 
od 7 50 do 8 20. Groch ód 7 —  do 8 '75  Bób od —
'1° '— • Wyka od 5 8 0  do 6 25 Proso od — ' — do  •__
la ta ik a o d  6 do 6 50. Rzepak od 16 '—  do 16 -50. Koniczy­
na cd 35.— • do 50. — . Chmiel od — ,—  d o — . — Okowita 
k o n ty n g l0 '2 5  Ziemniaki od -— do • ,

O G Ł O S Z E N I A .

O gier A ra b
po ojcu i matce bardzo szlachetnego pochodzenia, 31etni. 

miary 15ej, złotogniady, pięknej budowy i bardzo łagodny,

jest w Klikowej stacya kolei Tarnów  do sprzedania.
( 3 - 4 )

Poszukują posady:
J S i z a d c a  z ukończoną akadem ią rolniczą 

i dwudziestokilkoletnią praktyką z najchlubniej- 
szem poleceniem ze s trony Redakeyi.

I t / . ą d c a  młody, żonaty, obeznany z teo- 
ryą i praktyką, z nąjlepszem poleceniem. 

Ekonom owie praktyczni, starsi i młodsi. 
Wiadomość w Red. „Tygodnika rolnicz." 

1 3 - 5 )

.BŁSaa
W d rak am i Związkowei w Krakowie, pod zarządem A. SzyjewekiegO'
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